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— k  b  a  k  ó  w ,  _

Ta.va ważniejszych arv tkuUw żywności na 
miesiąc Październik 1839 r.

* ęsa w o low ego , ze spaśnego by-
i ła , f«n‘ ■ : gr.  8

t e g° z  z r i robniejsz»go bydła .  —  6  
Eielęciny p ięknej  funt  . . .  —  8 
ak o p o w in y  pięknej  f ant  . . . —  tł
S łoniny świeżej  f u n t ............................. —  14
Wieprzowiny ze s k ó r k ą ,  słoniną —  8

—  te jże  bez  sk ó r y  . . . .  —  7

Rl*!a ^  o! z i  **** r  ps*c nn®J l‘1̂ ’ przedniej j a  g r o s ,  i ma ł j ć

t
każ dy  funt  e h l e b a p r j l  18 V "
pfe ono po g r .  2 , J r 2 e» a 2aJący ma  byc

^ M ą k i  pszennej przedniej miar-

M ą k i  żytnej przedniej .* , Z‘£ l  * ^  *
Soli funt płaci się po groszy   ”  _  g
P i w a  marcowego  g a rn ie c  . ,  10

dub e l tow ego  9

—  5
g r .  2 7

f laszowego garniec . . . .  ,
Ś wi ec  ru rkowych  funt  . . . .

—  ciągnionych z knotami z ba ­
wełny  .  —  25

Mydła dobrego  taf iowego funt  .  ̂ -— 22 .
Każd y  handlujący a r tyku łami  n in ie j szą  

T a x ą  objęteini ,  powinien mieć szale i w ag i ,  
l ub  miary sp rawied l iwe ,  i stęplem miasta o -  
p s t r z o n e ;  a przekracza jący przeciw powyż* 
szvm pi zep isoin , nietylko konf iskatą ,  a l e  
nadto ka ra mi  policyjnenti  ska rconym zostanie. .

Wiadomości zagraniczne*

  W arszaw a  28 W rześn ia\ —

Rada  adminis t racyjna króles twa^  W  n a ­
s tępstwie postanowień swoich z  dnia 17/29;

u dnia 1835. l h / 2 8  lipca 1837,  I5jf27 k w i e ­
tnia 1838 i 4 / 1 6  lipca. 1839 r^..i na zasadach 
w pierwszem ^ rzywrefz ionych ,  na p r ze ło że ­
n i e  Dy rek to r a  g łówn ego  p rez yd u ją ce go  w k o m -  
inissyi r ząd owej  przychodów i s k a r b u ,  po ­
stanowiła iż n iż e jw y m i e n io n e  osoby ,  ntewła* 
ściwie umieszczone w rzędz ie  osób z amne* 
s tyj  niekorzys ta jących,  j a k o  to: 1) B u k o w i e ­
cki Edward.  2) Kadziwi towicz J a k ó b .  3) W i e -  
łowiejski  Maxymił i an ,  byli  wojskowi, .  nwj%
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być wykreś lone z listy imiennej  p rzy  p o s t a ­
nowieniu z dnia 28 czerwca (10 l ipca) 1835 
roku  zamieszczonej ,  i konf iskata ich ma jąt -  
ko\v z t  wszt s tkie iui  s ku tk a m i  cofniętą.

— 1'etcrsburg 8 (2rJ W rześnia.)
IV, Pan oznaczyć raczył  dzień 2go w r z e ­

śnia dla p ierwszego wycliodu wojsk  z e b r a ­
nych pod llnroHyneui.  Z  tego powodu c.d- 
l y l y  się tegoż dnia z r ana ,  po wszystkie!) dy- 
wizyach modły do Przedwie czn eg o  o s z cz ę ­
ś l iwą  drogę.  J.  C.  \1. znajdować się r aczył  
na tych modłach w b rygadz ie  gwHrdyi i g r e ­
nad ierów,  o i) Z r ana.  Po skończonem n a ­
bożeństwie ,  batal iony gwnrdyi  przeszły przed 
IV. P an em ,  w ce reinonia lnem m a rs z u ,  i sió 
ąownie do rozkazu  J .  C.  M.,  udały się do 
miasta Moskwy.  O  godzinie  11 N.  Pan ra ­
czy! objeżdżać  obozy zb iorowej dywizyi 2go 
kor pusu  piechoty,  tudzież 2go i 6go k o r p u ­
sów.  N.  Pan za t rzymywał  się przy każdej  
dywizyi ;  osobiście dziękował  woj skom za w z o ­
r o w y  porządek ,  w j a k i m stawiły się na p r z e ­
g l ą d  pod Borodynem,  i z o jcowską  t roskl i ­
wością zachęcał  do ścis łego pełnienia o b o ­
w ią z k ó w  służby,  za powro tem na miejsca 
swe j  konsystencyi .  W  ten sposób wojska  
pe łn e  uczuć t rudnej  do opisania wdzięczno­
ści za ł a ska w e  względy N. Pana,  zaszczyco-^ 
nerwi zostały pnniiętneui na zawsze dla nich 
pożeg nan iem monarchy.  O  godzinie  7 w wie­
czó r  J .  C.  M. odwiedzi ł  k la sztor  Spaski .  Dnia 
4 -września,  o godzinie 8 z r ana ,  i \ .  Pan 
był obecny przy wyjściu z obozu Borodyń-  
skiego  zbiorowych i r eze rwowych  hatali jo-  
nów gren idy e rów,  udających się tal.z* do 
Moskwy.  O  godzinie 9 J.  C. M. zn a j j o  wał 
zię na Ms/.y ś. w ce rkwi  parafi jalnej  wsi Bo- 
rodyna;  puczem,  w towarzys twie  J .  C. W .  
Ce sa rzew.cza  następcy,  r aczył  zwiedzić ty m ­
czasowy' szpil .1 wojskowy w M o za j sk s .  Z n a ­
lazłszy w pomieniouyin szpi talu wyborne u- 
r ządzon ie ,  wzorowy we’ wszyslkiei  i p o r z ą ­
dek,  czynność i s t aranne u t rzymanie  chorych 
\ .  P.m o i w i a rl czy ć rHC/.ył z tego powodu z a ­
dowolenie swoje  Mini st rowi  Wojny ,  o ra z  
w Rzy stiiim u rzę dn i kom ,  k tó rzy  przyczynil i  się 
do u , zad  °nia szpitalu.  O  godzinie  11 X.  
Pair udać się r aczył  do miasta Moskwy,  do- 
ką  , pdzybył  u 4 z polu in ' t ,  w purząduiiein 
zilrow iu:

Przez  r eskryp t  Cesar ski  z dnia 3D s i e r ­
pnia X. Pan oświadczyć raczy ł żywe  i z u ­
pełne  podziękowanie swoje  dyżurne mu jene­
rałowi  sztabu g ł ów neg o  J .  C.  Mości ,  j ene-  
r e i ■ adjutautowi h rabiemu ' le injnichelowi ,  za

ztaranne i odpowiedne widokom J .  C.  Mści  
u rząd zen ie  obozu pod Borodinem.

—  P aryż  15 W rześnia. —-

Postanowien iem k r ó L  wskiem,  z dnia wczo- 
ra j szzgo ,  pan Mancel  p refek t  departiHiientu 
Vienne;  mianowany został ,  w mie jscu pana 
Bruley Desyaraune  p refek tem depar t amentu 
Sart l ie,  a  pan  Massienne k r ó l ew sk i  p r o k u r a ­
tor  w L or ien t  w miejsce pana Bo ur s ie r  m ia ­
nowany został  k r ó | ewsKiin [p rokuratorem w 
Mans.

Pan Joudon,  a j en t  ba nk ów  am er yka ńsk ic h  
przybył  tu spiesznie z Londynu ,  miał  on kon-  
f ereneye z domami Jlothschi ld i Ho t tmger .

Na  dzisiejszej  gie łdzie mówiono ,  że  r z ą d  
hiszpański  wyjedna ł  przyzwolen ie  ko r t ez ów  
na k redy t  4  mi l ionów tealow,  aa  na j większ e  
potrzeby.

Czytamy w Moniłeur Parisien. N ie  mo-  
zna mylić się w tym wzg lędzie  aui  za pr ze ­
czyć,  że część szczęśl iwego ukończenia  w o j .  
ny domowej  w Hiszpan i i  przypisać należy 
poli tyce gab inetu 12 maja.  P o s u w a  j a k ą  len 
gabinet  n e  wzg lędzie Hiszpan i i  przyją ł ,  j e ­
go oświadczenia ,  na mównicy,  rozkazy  j a k ie  
wydał  do władz nadgranicznych,  ins t rukeye  
j a k ie  udziel i ł  f rancuzkiej  marynarce ,  układy  
j a k ie  prowadzi ł  wspólnie  z gabine tem a n g i e l ­
sk i m ,  In * wątpienia p rzyłożyły się do roz-  *
wi ązan ia ,  k tó reg o  spodz iewać s ię  niepodo? 
bna było j e szcze  przed k i lku  mies iącami .

P i szą  z Bfijonny 16 września:  » Wo jn a
domowa w N awarz e ,  G u i p o s k o i ! może  być 
uważana  za skończoną .  X i ą ż e  Vi t toryi  ma 
g łó w n ą  kw ate rę  w Urdax .  W o j s k a  k ró lowej  
s ą  panami cal *j liniii g raniczne j ,  i gdyby don 
Car lus  godz inę  j e s i c ze  wachat  się ,  byłby 
wpad ł  w ich ręce.  Don Car los  i j e g o  ro •
dżina prze jeżdża li  przez Ba junnę w z a m ­
kniętym powozie i ? mocną  esk or t ą .  Miasto 
nasze  jest  zupe łn ie  zapełnione zb iegami  hi- 
szpańskiemi ,  l iczba razbro jonych w os tataieb 
dniach knr l i s tów,  wynosi  oko ło  4U1)0. X i ą d z  
Eche yer r i a  i don Basilio Garcta ,  zostal i  * " 
p rowadzen i  do 'w ięz ieo ia ,  pon ieważ  z łamali  
dane s łowo honoru,  że  nie w ró cą  do Hiszpa-  
nii.  Przybyl i  na ziemię f r a nc uz k ą  karliaci ,  
byli wszys tkiego pozbawieni ,  i t a k w y g ł odże- 
ni,  że  nim im dano żywność ,  ZHbii. j ednego
kunia  i zjedli  go.  Ws zys tk i e  n adc hod ząc e
t u ' z  Hiszpani i  wiadomości ,  zg a dz a ją  się na 
to,  że  w ogó le ,  we wszys tkich p rowincyacl t  
ż ą d a j ą  pok o ju .
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— Londyn 21 W rześnia. —
J .  K.  W .  x i ą ż e J e ż y  C a m b r id g e ,  ma do­

piero no p rzysz łą  wiosnę w.oc ić  z swoje j  
podróży  na morzu srodz iemnem.

M a r g r a b i a  Lonao t .der ry  udał  się morzem 
Z sw oj ą  rodziną J o  Li sbony,  zkąd  ma  zamiar  
przedsie*v*iąśe wycieczkę na morze ś r o d z i e - " 
mne.

O k ro pn e  burze  w sobotę i niedzielę s p r a ­
wi ły wielkie spustoszenia w Szkocyi .  W p o ­
łudniowej ,  także  i zachodniej  Angli i  drogi  
są  pozalewane.

— M adryi 1 W rześnia.
K a b r c r a  poJsnną t  się pod Aranhuez  i z a ­

g raż a  nzwet Madrytowi,  który upo jon y  ra> 
dośe ią  z powodu  . wypadków w Bi ska i ,  nie 
zważa n“ bl iskie niebezpieczeństwo;  stolica 
ł a two  może stać się of iarą,  niespodzianego i 

mitilego a t taku ,  je śl i  Udonel  nie wst rzyma 
KaJtweFy w j e go  pnrhodzie;  Sami  I z «bełliści 
oddają  sp rawied l iwe pochwały K ab re r ze ,  kló- 
ry mimo zdrady tylu j e ne ra łó w  kolegów,  m i ­
mo k rytycznego położenia swojej  armii  oto­
czonej  z wszech stron nieprzyjaciołami ,  j e ­
dnakż e  do os ta tn ie j . chwili  zos taj e wiernym 
swojemu k rólowi i najd łuże j  stawi,  opor  in­
t rygom madryckim.

X i ą d z  Merinu z innemi nieodstępnemi przy-  
j aciolami  Don Caro la ,  t eraz zna jdujący  się 
we Fraticyi,  nie nosi j a k  w Hiszpani i  ubioru 
duchownego ,  lecz u k az u j e  się w g rana towy m 
surducie i ina przy butach ostrogi.

— Barcelona  14 W rześnia* —
Lis ty  z B e rg a ra  donoszą,  ź® miedzy ka r -  

1 tatami w Katalonii  znas i  niejednoscij j  ob ja ­
wiły się,  i że żołnierze  nawet  w obecności  
h rabiego  d’E s p a ń a  wołal i ,  Pokoj!  pokój! 
P re cz  z Don Carlosetn!  Siedmiu żołnierzy;  
k tórzy  wydawal i  te okrzyki ,  zostali roz t i ze -  
lani ,  i rozkazem dziennym zakazano ntowic 
0 p*tntnich wypadkach w p rowineyach biskaj -  
* i i- c^ać jednak,  i e  cz łonkowie j u n ­
ty_ ka rhs towgkie j  i sam hrab ia  d’Esp«ńa uc ie­
kli ,  w celu schronienia się na ziemię Iran-  
cuzką.  T

iychac,  ze  don Antonio Ariona ,  se k re ­
ta rz  infanta don Sebast ian,  został  rozi rzelany 
pi zez karl i stów.  T o  mogło dać powód do 
fałszywej  pogłoski ,  j a k ob y  sam infant don 
Sebast ian został  zabity.

N acional zawie ra  co nas tępu je;  »Espar-  
t wro w liście do rzą du  f rancuzkiego  wyrazi!  
życzenie,  ze chciałby bardzo uniknąć p o t r z e ­

by dostania w swoje r ęce don Carlosa ,  po ­
nieważ rozkaz  wydany przez K or t e jy  ob u .  
więznje go,  aby natychmiast  rozs t r zelać  k a ­
zał  don Carlosa jeśl i  go  w e i tn ie  w niewolę .  
Gab inet  f rancuski  odpowiedział  na to ,  żo 
nie ma innego ś r odk a  utt iknienia tego,  j a k  
zmusza jąc  don Ca r l osa ,  aby się na z i emię 
f r a ncu ską  schroni ł  P ze z  to za razem p r z e ­
szkodzi  się żeby nie wpad ł  w  ręce l e rda  
John  Hay ,  k tó .y  wszelkich ś rodków używa ,  
d l i  dopięcia tego celu.  S s o r o  tylko n a d e ­
szła tu wieść o przyjśc ia  infanta na naszę 
ziemię,  posiano do Bajonny ad ju tanta  z r o z ­
kazem poprowadzenia go do Bourges .  T e n  
oficer o t r zymał  między innemi.  zlecenie;  ż e ­
by w razie,  gdyby don Car los  chciał  płacić 
koszta podróżv,  nie odmawiał  mn tego,  alo 
gdeby tego infant nie uczynił  wtedy on ma  
za wszystko płacić,

— A lexandrya  26 Sierpnia. —

W i ad o m o  już ,  że w S a l in . . . .  nie pozwo­
lono wysłańcom epipskim na ląd wysiąść,  
jakoż wczoraj  tyin uamym sta tk iem k tó ry m 
odpłynęli ,  wróci l i  dó n«szego miasta.

J a k o  rzecz u rzę do wą  można  don ieść ,  ża  
v i e e - k r ó l  oświadczył  tute jszym jeń e ra lny m 
konsu lom,  że miesiąc jeszcze czekać będz ie  
na.' rozs t r zygmenie  dworów,  i że spodz iewa 
s i ę ,  że to rozs t r zygn ien ie  brzmieć będzie 
zgodnie z j e g o  pie rwszem oświadczeniem,  
to j e s t ,  że przyzna mu dziedzictwo ,  w szys t ­
k iego co obecnie posiada,  i że Ch o z re w  pa ­
sza będzte oddalony.  W razie gdyby to ro-z- 
Strzygnienie nie nadeszl  przed up ływem 
miesiąca,  już  o n  rozkaza ł  aby I b r i h i m  p a ­
sza wkroczy ł  do ma le j  Azyi.  Da le j  w ic e ­
k ró l  uświadczył  j ene ra lnym k o n s u l o m ,  ża  
gdyby j aka  flota eu r ope j ska  mia ła  pojawić 
się pod A le x a n J r j ' ą  i Żądać oddania floty 
tu reck ie j ,  ł b r ah im i na taki  p rzypa dek  ma 
rozkaz postąpienia na przód.  Gdyby na k o-  
niec łb r ah im pasza oświadczy ł ,  że w m ie j .  
scu gdzie się teraz zna jd u je ,  nie ma j u ż  ż y ­
wności d ' a  j ego  wojska-, w t akim razie yice- 
król  upoważni ł  go t akże  do posunięcia  s ię  
naprzód.

I C o z i a a  i l o ś c i .

Tu rnicje w E^linfoun.
Pisma angielskie  o pie rwszym dniu wy. 

pr Bwi nnyc ! t  t u r n ł « j n v  u p a n a  Eglintouo d o ­
noszą co nnstępojf t  i»Po<?oda w tym dniu



niestety nie sp rzyja ła .  O g ro m n a  rnassa w i ­
dzó w,  w ubiorach po więK^zej części z p ię t­
nas tego  i szesnastego wieku ,  zgromadzi ł a się 
n a  turnie je .  ' Damy były w'  ubio rze  n adw or ­
nym z  czasów kró lowej  Maryi  Stuar t .  Ob-  
s z e r o ą  o p a r k a n io n ą  p rz e s t r z eń ,  niedcleko 
z a m k u  h r a b ie g o ,  obrano  na plac goni tw.  
T r y b u n y  dla d a m ,  a mianowicie dla łej,  z 
k tó r e j  r ą k  ryce rze dnnk odbierać mieli ,  by­
ły  wspan iale przyozdobione.  W  około opar -  
k a n i o n c g o  pola stały rozbi t e namioty,  z k tó ­
rych  każdy w smaku  swojego ryce rza różno -  
Jcolorowemi chorągwiami  byt ozdobiony.  Na  
j e d n y m  rogu  sz ra n kó w  na podstawie w z n o ­
s i ł a  się f igura cz łowieka  z d r z e w a ,  k tó ra  w 
ten sposób była z r o b i o n ą ,  iż się obracała w 
oko ło  s iebie ,  j eże l i  je j  rycerz prosta w ś r o ­
d ek  kop ią  nie ugodzi ł .  D łu zapobieżen ia 
w sze lk ie mu  usz kodze n iu  na p r zy p a de k ,  j e ­
żel iby k tó ry  z ryce izy  z siodła wysadzonym 
z o s ta ł ,  plac boju wysypanym został  t roc ina ­
mi .  Poś ród  wie lkie j  u lewy  wyruszy ł  cały 
o r s z a k  z  z a m k u  na płac bojowy.  Z powodu 
nawa łneg o  deszczu  nie  niugly damy towarzy­
szyć  o r szakowi  na swyc h  r u m a k a c h , lecz b y ­
ły  p r zymuszone  jechać w powozach przez 
0 0  orszakowi  t emu n iemało n a  świetności  
zbyw ało .  Nie  można było t akże  różooko lo-  
ro wy ch  ch or ą g w i  dla wielkiego deszczu r o z ­
w i n ą ć ,  podobnież  i p ió ropusze  rycerzy śród 
s łoty  nienaj l epie j  się wydawały.  L or d  Eg l in -  
toun ,  nacze lnik  tu rnie jów,  odznacza ł  s ię  przed 
ns zy s tk ie mi  bo ga tą  i z lotem l śn i ącą  zbroją .  
P i ę k n i e  ozdobiony rumak: j ego  z d u m ą  i o d ­
w a g ą  s t awał  dęba pod swoim panem.  P r z e ­
j e ż d ż a ł  on na niin k i l kakro tn ie  w oko l  a r e ­
n y ,  k ł an ia jąc  s i ę  z uszanowaniem wszys tkim 
d am o m .  Margrab ia  W a t e r f o r d ,  pod n az w ą  
r y ce rz a  s m o k a ,  miał  na sobie i ia js t arodawniej -  
aZą zb roję  z czasów Rysza rda I II .  i ru m ak  
j ego  okryty był p rzepysznym czaprak iem.  
L o r d o w i  Glenlyon,  pod na z w ą  ryce rza  gel ic-  
k i e g o ,  towarzyszyły uzbro jone kopijniki  z  
Ato l iu .  Był  to j e den  tylko ry ce rz ,  ma jący 
Swój o r s i d k .  N ako n ie c  t r ąby  zagrzmia ły ,  
roz twor zon o  sz ranki  i  zaczęto gonić na o- 
s t r e.  D w óc h  ryce rzy wystąpi ło  na ha rc  i 
uderzyl i  kopi jami  j e d e n  o d rugiego ,  a l e  tak 
s łabo ,  iż się byna jmnie j  nie skaleczyl i .  K o ­
p ie  ich były oprócz  tego t ak  cienkie,  iż się 
s a  najmniejszeiu uder zen ie m kruszyły .  Zt 
d w i c h  ryce rzy ,  k tó rzy  na p i rwszy  h a r c  w y ­

stąpili ,  j eden zwa ł  się ryce rz  h b ę J z i a  (p a r ł  
F i r in gh a t n ) ,  a drugi  ryce rz  czerwonej  róży  
(pan Lechmere )  Rycerze ci spotykali  się 
Środku areny;  ryce rz  łabędz ia  ugodzi ł  swego  
p rzeciwnika w he łu i ,  o k tóry się włócznia 
j e g o  za raz  s t r zaska ła .  Poczem obudwaj  r y ­
cerze cofnęli s ię ku szarankom a reny,  gdz ie  
ryce rzowi  ł abędzia no wą  kopię  dano.  W y ­
stąpil i  o ni powtórnie na harc z s o b ą ,  lecz i 
tym razem się nie powiodło ,  gdyż r.a r u m a ­
k u  ryce rza łabędz ia  odpięta się p rzednia 
część zbroi .  Następnie lord Eg l intoun  sam 
i ryce rz  smoka  ( m ar g r ab ia  W a t e i f o r d )  wy­
stąpil i  w szranki .  W  p ie rwszym hdrcu lord  
Eg l in toun  ugodzi ł  swojego  p rzeciwnika  s i l ­
nia w t a rc zę ,  J e  nie wysadzi ł  go  z siodła;  
W di ugiem natarciu s t r zaska ł  kopię  swoję  o 
p rzyłbicę  ryce rza sm o k a ,  i zos tał  ob w oła ny  
zwycięzcą.  Poczem w towarzystwie  s w o j e ­
go  inasta lerza i pazia wyjechawszy p rzed 
t rybunę ,  na k tó re j  s iedziała d a m a ,  k ró lowa 
tego  festynu skłoni ł  się przed n ią  z us zan o­
wan ie m,  a p iękna lady Se j tnour  uwieńczy ła  
go  nagrodą .  W  tern ryce rz  z gore jące j  wie ­
ży (sir T o m a s z  H o p k i n s )  zaczą ł  gonić na 
os t r e przeciw rycerzowi  czerwonej  róży (pa­
nu Lechiuere) ,  T e n  nstatni sk ru sz y ł  za raz  
w pierwszem natarciu kopię  o przyłbice s w o ­
jego przeci  wjjiLa; ale w d rug im ha rcu ryce rz  
z gorejąc* i wieży oderwa ł  swo jem u p rzec i ­
wnikowi część przyłbicy,  k tóra  ś ród  g ł ośn e ­
go  ok rz yk u  widzów w powiet rze poleciała .  
Rył  to . . ajpiękniejszy orężny c z y i  na tyck 
goni twach.  Zos ta ł  on ogłoszony zwyc ięzcą ,  
i odebra ł  da nk  w nagrodę .  Po k r ó tk ie j  t 
inalo znaczne j  walce  dwóch  innych ry ce rzy ,  
nas tąp i ł a  między góra lem sz ko ck i m a n ie j a ­
k im panem  Mackay ,  wa lka  na m ie cz e ,  k tó -  
reiui  ob urącz  się r ąbano .  Pan  Macka j  zo­
stał  w tej walce zwycięzcą.  W ś r ó d  p r ze ­
s t a nk ów  śmiesznie  ubrany pajazzo,  r o z r y w a ł  
gale ryę  swemi  żar tami .  Po ogłoszeniu zwy ­
c ięzcą  ryce rza sm oka ,  k tó ry w ostatnim ha rcu  
z  ryce rzem Iwa najwięcej  kopii  skruszył ,  z a ­
kończono  na tym dniu ' w a l k ę ,  a damy r az em  
z ryce- sami udały się z powro tem do z a m ­
ku .  K ró lo we j  festynu , Lady  Se ymo ur ,  tuk 
przy wyjeździe  z za mk u  j a k  z powrotem,  t o ­
warzyszy ły  j e j  łuczniki  w wie rnym nbiorz® 
z czasów Robbinhooda .  —  P ew ni e  przy 
zabawie n iezna jdowai  s ię  żaden  W hi g i  
pewnieby żółciowej  horob y  d js t ał .


